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JAK WSTĄPIŁEM DO „MŁODEGO LASU"

4

W 1940 r .  zostałem schwytany w łapance u lic zn e j w Ś le s in ie1 

i  wywieziony na przymusowe roboty  do Malborka, W tym cza s ie  Niemcy 

odczuwali brak s i ł y  roboczej w. związku z werbunkiem do wojska. Wal* 

c z y l i  więc o robotników, d la których z a ła tw ia l i  wszelk ie  formalnoś­

c i  w Arbeitsam cie. 20 marca tego roku po dokonaniu odpowiedniej 

s e le k c j i ,  skierowano mnie do pracy na k o le i .  Pracowałem początkowo 

jako pomocnik montera kolejowego, a po zwerbowaniu mego sze fa  do 

Wehrmachtu jako samodzielny monter, Moi współtowarzysze n ie d o l i  

skierowani z o s ta l i  do przeładunków kolejowych, do prącym w Parowo­

zowni i  przy konserwacji l i n i i  kolejowych. Mieszkałem w jednym z 

przygotowanych na ten c e l  barakach strzeżonych przez Bahnschutzów* 

W międzyczasie poznałem innych Polaków zatrudnionych w warsztatach 

rzem ieśln iczych, przedsiębiorstwach i  na lo tn isku . Ci os ta tn i sko­

szarowani b y l i  w drewnianych barakach w Królew ie. Od nich dowie­

działem s ię  o powstaniu w 1941 r .  Związku Polaków w Prusach Wschód 

nich „Młody las* '. Pracując na k o le i  poznałem Eugeniusza Rydzeka 

ps. „Murzyn” z P i ły ,  k tóry po pewnym czas ie  zapoznał mnie: z Pawłem 

Wiśniewskim „Longin” z Brodnicy i  Aleksandrem Wiśniewskim „ A l i ” 

studentem ze Lwowa. Ci os ta tn i p r z y j ę l i  mnie do „Młodego Lasu” i  

odebra li ode mnie p rzys ięgę . Po zaprzysiężen iu  dowódca wspomnianej 

wyżej o rgan izac ji  p r z y d z ie l i ł  mnie do grupy operacyjnej d z ia ła ją ­

cej na dworcu kolejowym. Ponieważ pobyt w baraku ogran icza ł c zy  

wręcz uniemożliwiał dzia ła lność konspiracyjną, postanowiłem posta­

rać s ię  o mieszkanie w m ieście . Korzystając z o k a z j i ,  że mój do­

tychczasowy s ze f  -  polakożerca zachorował i  wyjechał na le c z en ie  

do do Berlina, zwróciłem s ię  do zastępującego go inspektora Z łoto­

wskiego, który później przybrał nazwisko Zonter. Był on na ogó ł 

spokojny i  n ieszkodliwy. Pochodził z Mazur i  posiadał l ic zn ą  ro-
<5

dzinę. Kiedy zaproponowałem mu 10 kg słon iny za uzyskanie zezwole­
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n ia  na opuszczenie zatłoczonych baraków -  z g od z i ł  s ię .  Mieszkanie 

przy u l. Kulmansgas.se 11 i  słoninę za ła tw ił  Eugeniusz Rydzek ps. 

„Murzyn", który razem z A l.  Wiśniewskim pracował w zakładzie sa­

mochodowym. Mając teraz większą swobodę i  większe: możliwości dzia ­

łan ia  wraz z Pawłem Wiśniewskim „Longin", Eugeniuszem Rydzekiem 

„Murzyn" i  Janem Kucembą „Cygan" nawiązałem kontakt z jeńcami 

alianckimi ze S ta llagu  XX B, a pracującymi na te ren ie  miasta. 

Początkowo udzie la liśm y im pomocy w postaci żywności. Później już 

t e j  pomocy nde potrzebowali, gdyż otrzymywali paczki z Międzynaro­

dowego Czerwonego Krzyża, Żywność otrzymywaliśmy od Polaków zatru­

dnionych w masarniach, piekarniach i  w mleczarni p rzy  wyrobie se­

rów. W l ip cu  1941 r .  zostałem wraz z innymi wysłany na przeciąg 

jednego tygodnia do Płocka, gdzie  zlecono nam prace przy montażu 

k ab li .  W przeddzień wyjazdu zameldowałem s ię  u dowódcy „Młodego 

Lasu", że w pracy zastępować mnie będzie Stanisław Lewandowski z 

Nasielska, Oświadczył, że j e s t  mu to na rękę, gdyż chcę, bym spot­

kał s ię  z rotmistrzem „Grzmotem" ze ZWZ wydelegowanym z Warszawy 

do Płocka. I  tak s ię  s ta ło ,  W czas ie  wykonywania prac podszedł do 

mnie k o le ja rz ,  zagadał i  zaproponował sprzedaż tyton iu  po przystęp 

nej cen ie . Było to umówione hasło . Następnego dnia udałem s ię  pod 

k la sz to r  Mariawitów do rozlewni piwa i  wytwórni wód gazowanych, 

gdzie  spotkałem s ię  z rotmistrzem „Grzmotem". Rozmowa trwała 20 

minut. Otrzymałem wówczas „że lazny" l i s t  do Aleksandra Wiśniewskie 

go „A lego", adres i  hasło osobnika, z którym miałem s ię  spotkać 

w B e r l in ie .  Po powrocie do Malborka dowiedziałem s ię ,  że chodziło 

o za łożen ie  wśród dz ia łaczy  polonijnych i  Polaków wywiezionych na 

przymusowe roboty odpowiedniej komórki konsp iracy jnej. Wówczas to 

starą wypróbowaną metodą udałem s ię  do inspektora Zontera, prosząc 

go o urlop. Powiedziałem wówczas, że matka je s t  ciężko chora. Po 

wręczeniu 3 kg sadła otrzymałem wspomniany urlop, W drodze do Ber*-
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l in a  konduktor niemiecki poinformował mnie, gdzie  mam s ię  przesiąść 

hy dojechać do s t a c j i  Gharlottenburg Westend. Dopiero teraz przeko­

nałem s ię ,  jak pomocna je s t  znajomość języka niem ieckiego. Wkrótce 

znalazłem s ię  na u l,  Spandauerstrasse 26. Nad oknami wystawowymi 

odczytałem w ie lk i  szy ld  w języku niemieckim Laboratorium Chemiczne 

Drogeria i  Perfumeria. Byłem u celu  podróży. Właścicielem zakładu 

by ł in ż . Marian Wyrembalski „Wujek” . Wizyta ta  zaowocowała utworze­

niem komórki konspiracyjnej wśród mieszkających tu i  sprowadzonych 

do Rzszy Polaków i  nadsyłaniem do Malborka różnych, chemikaliów, 

tym cjanku potasu, lekarstw a nawet lamp radiowych. Podobne komór­

k i konspiracyjne powstały na te ren ie  Chojnic /Julian Osowicki/, w 

Czersku /Henryk Sadowski/, Szynwałdzie /Bernard Wasiela i  Edmund 

Z ie l iń sk i/  i  w Sliwiczkach /jan Ordoński/

W 1942 r .  na k o le i  Niemcy z a c z ę l i  zatrudniać ludność ze Zwią­

zku Radzieckiego. Wzmogły s ię  transpotry  wojskowe na wschód i  akcjc 

sabotażowe. W ich wyniku spadają na ziemię t r z y  samoloty niemiecki* 

kanalizac je  u liczne zapychają s ię ,  powstają awarie e lek tryczne, a 

autobusy komunikacji napędzane gazem są n iezdolne do ja zd y  z powo­

du n ieszcze ln ośc i zbiorników. Nawiązujemy kontakty z dyr. S zp ita la  

Mariackiego dr Lenerdtem i  dr Zawadzkim, który by ł nam bardzo po­

mocny przy leczen iu  naszych lu d z i w s zp ita lu .

W 1943 r .  jak grom z jasnego nieba uderzyła wszystkich wiado­

mość o wpisywaniu Polaków na niem ieckie l i s t y  narodowościowe. Po- 

czątkowo namawiano, a później straszono, w wyniku czego w ie lu  u le­

g ło  i  zostało  wcielonych do Wehrmachtu. Wkrótce gruchnęła wieść o 

wsypie, jaka miała m iejsce w „Młodym L e s ie " .  Na skutek denuncjacji 

następują rew iz je ,  demolowanie mieszkań i  aresztowania. Najpierw 

w lochach starego ratusza osadzono dowódcę "Młodego Lasu” Aleksan­

dra Wiśniewskiego, a następnie w 1943 r .  Narcyza Kozłowskiego ps. 

"Szary” . Na lo tn isku  pod zarzutem sabotażu aresztowano byłego wach
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mistrza wP Wacława Michalskiego „Ułana", którego w ratuszu zb ito  

do tego stopnia, że zmarł zaraz po przyw iezien iu  do s zp ita la .

W tym czasie  zabrano z baraków w ie lu  k o le ja r z y  i  wywieziono na 

wschód celem zwężania torów kolejowych pod nadzorem Bahnschutzów.

W ich miejsce przywożą Ukraińców, k tórzy  śledzą tak Polaków jak i  

Rosjan i  o wszystkich ich poczynaniach zg łasza ją  Niemcom. W Paro­

wozowni urzęduje znienawidzony zarówno przez Polaków jak i  Niemców 

Bartsch, któremu ko le ja rze  polcy podrzucają w Chlebie cjanek pota­

su a do k ieszen i k i t l a ,  ponieważ był to nałogowy p ijak , spirytus 

metylowy. Po śmierci orzeczono, że za tru ł s ię  spirytusem.

W l is to p a d z ie  1943 r .  wraz z komunistą niemieckim Erichem 

Liedtke i  Rosjaninem Aleksandrem Aleksandrowiczem przecinamy kabel 

łączący centra lę  te le fon iczn ą  z parowozownią, co spowodowało 14— 

godzinną przerwę w ruchu pociągów. Stanęły transporty wojskowe na 

fron t wschodni i  pociąg sanitarny z poodmrażanymi częściami c ia ła  

żo łn ie rzy  niemieckich. Miejscowi Niemcy po raz p ierwszy m ie l i  oka­

z ję  wysłuchać wyjących z bólu swoich rodaków. Dotychczas przewożo­

no ich nocami. Po p rzec ięc iu  kabla aresztowano k i lk a  osób odpowie­

dzialnych za powierzone odcinki pracy. W c zas ie  bombardowania l o t ­

niska zg inęło  w ie le  osób pracujących tam. Zniszczono również 23 

samoloty gotowe do s tartu . Aresztowany zos ta je  t r z e c i  z k o le i  do­

wódca „Młodego Lasu” Antoni Janowicz „-Ksiądz” i  powieszonym publicz 

n ie  d la  postrachu na przewoźnej szubienicy f r y z j e r  „ la lk a 0.

W styczniu 1944 r .  zorganizowaliśmy ucieczkę trzech lek a rzy  a lian ­

ckich, których odpowiednio ucharakteryzowanych przekazaliśmy na 

Dworcu Śląskim w B er l in ie  Mirosławowi Z ie lew iczow i- dawnemu o f i c e ­

rowi wywiadu p o lsk ie j s ia tk i  w s t o l i c y  Rzeszy. Stąd przez Lichten- 

s te in  i  Szwajcarię do A n g l i i .  Niemcy widocznie wpadli na trop kon­

woju skoro aresztow ali ludz i związanych z tą akcją_- mego brata 

Bolesława S p l i t ta ,  Pawła Wiśniewskiego, Bartka Niewiadomskiego i  

innych.. Ginie również w zagadkowy sposób Mirosław Z ie lew icz ,
7



który osaczony zaży ł prawdopodobnie cjanek potasu. Paweł Wiśniew­

ski ucieka z transportu do Stutthofu. Mojego brata Bolesława S p li­

t t a  i  matkę Niemcy mordują 18 lutego 1945 r .  w Sliw iczkach, pow* 

Tuchola. Groby ich znajdują s ię  na miejscowym cmentarzu. 2 lutego 

1945 w obawie przed wpadką w ręce niemieckie wraz ze swym przy­

godnie spotkanym fryzjerem  „Jurkiem" opuszczam Stare Miasto i  k ie ­

ru ję  s ię  ze swym współtowarzyszem n ie d o l i  w kierunku mostów. Korzy 

s ta jąc z o k a z j i ,  że wartownik zasnął przedostajemy s ię  do Kałdowa 

a stamtąd do Tczewa. Stąd pociągiem towarowym dostaliśmy s ię  do 

Warlubia, a stamtąd pieszo w Bory Tucholskie, Tu dołączyliśmy do 

grupy partyzanckiej i  w ten sposób doczekaliśmy s ię  spotkania z 

Armią Czerwoną. Po oswobodzeniu natychmiast zg łos iłem  s ię  do pra­

cy na PKP. Dyrekcja Okręgowej K o le i Państwowej, będąca wteydy w 

Bydgoszczy, wydelegowała mnie do Malborka, celem sprawdzenia łą c z ­

ności, gdyż p lany sytuacyjne były nieznane. Później pracowałem na 

PKP w Gdańsku. Obecnie jestem na emeryturze i  mieszkam w Gdańsku- 

Wrzeszczu przy u l.  Kopernika 10/5.

Kazimierz S p l i t t
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SPLITT KAZIMIERZ ur. w 1920 r .  w Solcu Kujawskim. Ukończył 

szkołę zawodową w Dąbrowie Górniczej. W 1940 r .  zo s ta ł  schwytany 

w. łapance u liczne j w Ś les in ie  i  wywieziony na przymusowe roboty  

do Malborka. Pracował na k o le i  jako monter kolejowy. Mieszkał w 

baraku o kok Parowozowni, a następnie za łapówkę za ła tw ił  sobie 

mieszkanie p rzy  u l. Kulmangasse 11 gdzie  miał większe możliwości 

dz ia łan ia . Pracując na k o le i  poznałeś Eugeniusza Rydzeka ps. „Mu­

rzyn ” z P i ły ,  k tó ry  po pewnym czasie  zapoznał go z Pawłem Wiśniew­

skim „Longin” z Brodnicy i  Aleksandrem Wiśniewskim „ A l i ” studenten 

ze Lwowa. Ci os ta tn i p r z y j ę l i  go do „Młodego Lasu” i  odebra li od 

niego p rzys ięgę. Po zaprzysiężeniu  zos ta ł przydzie lony do grupy 

operacyjnej d z ia ła ją ce j na dworca kolejowym. W lip cu  1941 r .  wraz 

z innymi zos ta ł wysłany na przeciąg tygodnia do Płocka, gdzie  z l e ­

cono mu prace przy montażu k ab li .  Tu zgodnie z poleceniem u dz ie lo ­

nym przez dowódcę „Młodego Lasu" w Malborku -  Aleksandra Wiśniew­

skiego spotkał s ię 'w  Płocku z rotmistrzem „Grzmotem” ze Związku 

Walki Zbrojnej wydelegowanym z Warszawy do Płocka. Otrzymał wów­

czas l i s t  k tóry przekazał malborskiemu dowódcy.. W sprawach organi 

zacyjnych wyjeżdżał do Berlina, gdzie  spotkał s ię  z in ż .  Marianem 

Wyrembalskim ps. „Wujek” . Do bardzie j znaczących a k c j i  Kazimierza

S p l i t ta  za l ic z y ć  na leży : przerzuty środków chemicznych, lekarstw,
: / •

lamp radiowych i  innych przedmiotów, Ponadto organizował przerzuty 

jeńców i  wraz z innymi p rze c ią ł  kabel łączący cen tra lę  t e le fo n ic z ­

ną z Parowozownią, co spowodowało 14-godzinną przerwę w ruchu po­

ciągów.. 2 lutego 1945 r .  w. obawie przed wpadką opuścił Malbork i  

pociągiem towarowym dosta ł s ię  do Warlubie, a stamtąd pieszo w 

Bory Tucholskiem Tu dołączy ł do bramy partyzanckiej i  w ten spo­

sób doczekał wkroczenia Armii Czerwonej. W dniu 18 lutego 1945 r .  

za dzia ła lność konspiracyjną Niemcy mordują jego matkę i  brata 

Bolesława w Sliwiczkach, pow. Tuchola.
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Po wojnie z g ło s i ł  s ię  do pracy na PKP jako k o le ja r z .  Dyrekcja 

Okręgowej K o le i Państwowej wydelegowała go do Malborka. Później

pracował na PKP w Gdańsku gdzie  pracował aż do p rze jś c ia  na eme-
c

ryturę. Ostatnio mieszkał w Gdańsku-Wrzeszczu przy u l. Kopernika 

10/5.

Wiesław Jed lińsk i

Źródła in fo rm ac ji:

1/ Zeznania w Państowym Biurze Notarialnym z 24 kwietn ia 
1967 r .  nr 734/67 dowód osob isty  SJ 23002448
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2/ Związek Polaków w Prusach Wschodnich „Młody Las"

Jyg_. 15/66 a  -
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3/ Wspomnienia zatytułowane „Jak wstąpiłem do „Młodego Lasu”

4/ Informacje w prasie codziennej a d o ty c zą c e j 'd z ia ła ln o śc i  
Związku Polaków „Młody Las” w Malborku.

/

11



WsJjc* itiłi icn ict 
z  tctmtych lat i

zebrał i opracował Wiesław Jedliński

--------------------------

Jak wstąpiłem do “Młodego Lasu”
Wspomina Kazimierz Splitt, pracownik PKP, 

zamieszkały w Gdańsku-Wrzeszczu, ul.Kopernika 10/5

W 1940 r zostałem  schwytany  
w  łapance ulicznej w  Ś lesin ie i 
w y w ie z io n y  na p rz y m u s o w e  
roboty do M alborka. W  tym czasie  
N ie m c y  o d c z u w a li b ra k  sity  
roboczej w  zw iązku z  w erbunkiem  
do w o js k a . W a lc z y li  w ię c  o 
robotników, dla których załatw iali 
w szelkie form alności w Arbeits- 
am cie. 20 m arca tego roku po 
dokonaniu odpowiedniej selekcji, 
skierowano m nie do pracy na 
kolei P racow ałem  początkow o  
jako  pom ocnik m o n tera  k o le ­
jowego, a po zw erbow aniu m ego  
s z e fa  do W e h rm a c h tu  ja k o  
sam odzielny m onter. M oi w spół­
tow arzysze niedoli sk ierow ani 
zostali do prze ładunkó w  ko le­
jowych, do pracy w  parowozow ni 
i przy konserwacji linii kolejowych. 
M ieszkałem  w  jednym  z przygo­
towanych na ten cel b araków  
strzeżonych p rzez  B ahnschu t- 
zów. W  m iędzyczasie poznałem  
innych Polaków  zatrudnionych w  
w ars z ta ta c h  rze m ie ś ln ic z y c h , 
przedsiębiorstwach i na lotnisku 
Ci ostatni skoszarow ani byli w  
drew nianych barakach  w  Kró- 
lewie. Od nich dow iedziałem  się o 
pow staniu w  1941 r. Z w iązku ’ 
Polaków  w Prusach W schodnich  
"Młody Las". P racu jąc na kolei 
poznałem  Eugeniusza R ydzeka  
ps. "Murzyn" z  Pity, który po pew ­
nym czasie zapoznał m nie z  P aw ­
iem  W iśniew skim  ps. "Longin” z  
B rodnicy i A le k s a n d re m  W iś ­
niewskim ps. "Ali" s tudentem  ze  
Lwowa Ci ostatni przyjęli m nie  
do "Młodego Lasu" i odebrali ode

m n ie  p rz y s ię g ę . P o  z a p r z y ­
s iężeniu  dowódca w spom nianej 
w yżej organizacji przydzielił mnie  
do grupy operacyjnej działa jącej 
na dworcu kolejowym. Poniew aż  
pobyt w  baraku ograniczał czy 
w ręcz uniem ożliw iał działalność  
k o n s p ira c y jn ą , p o s ta n o w iłe m  
p o starać  Się o m ie s zk a n ie  w  
m ieście. .Korzystając z okazji, że  
m ój dotychczasow y sze f - pola­
kożerca zachorow ał i w yjechał na 
leczen ie  do Berlina, zwróciłem  
się do zastępującego go inspek­
tora Złotowskiego, który później, 
przybrał nazwisko Zonter Był on 
na ogól spokojny i nieszkodliwy  
Pochodził z  M a zu r i pos iada ł 
liczną rodzinę. K iedy zapropo­
now ałem  m u 10 kg słoniny za  
uzyskanie zezw olenia na opusz­
czen ie zatłoczonych baraków  - 
zgodził się. M ieszkanie przy ul 
K u lm a n s g a s s e  11 i s ło n in ę  
załatw ił Eugeniusz R ydzek ps 
"M urzyn”, który razem  z  A. W iś ­
niewskim  pracow ał w  zakładzie  
sa m o c h o d o w ym . M a ją c  te ra z  
w ięk szą  sw obodę i w iększe m o ż­
liwości działania w raz z Paw łem  
W iśniew skim  ps. "Longinem", E u ­
gen iuszem  R ydzekiem  ps. "Mu­
rzynem " i Janem  K ucem bą ps. 
"Cygan" naw iąza łem  kontakt z  
jeńcam i alianckim i ze  Stallagu  
X X  B, a pracującym i na terenie  
m iasta Początkow o udzielaliśm y  

' im pom ocy w  postaci żywności. 
P ó ź n ie j ju ż  te j p o m o c y  n ie  
potrzebow ali, gdyż otrzym ywali 
p a c z k i z  M ię d z y n a ro d o w e g o  
C ze rw o n eg o  K rzyża. Żyw no ść  
o trz y m y w a liś m y  od P o la k ó w  
za tru d n io n ych  w  m a s a rn ia c h , 
piekarn iach i w  m leczarni przy 
w yrobie serów. W  lipcu 1941 r. 
zosta łem  w raz z innymi w ysłany  
na jeden  tydzień do P ło cka , gdzie  
zlecono nam  pracę przy m ontażu  
kab li. W  p rze d d z ie ń  w y ja zd u  
zam e ld o w a łem  się u dowódcy  
“M ło d e g o  Lasu", że  w  p racy  
z a s tę p o w a ć  m nie będzie  S ta ­
nisław Lewandow ski z  N asielska  
O św iadczył, że  jest mu to na rękę, 
gdyż chce, bym spotkał się z  
rotm istrzem  "Grzm otem " ze Z W Z  
w ydelegow anym  z W a rs za w y  do 
Płocka. I tak się stało W  czas ie

w ykonyw an ia prac podszedł do 
m nie ko lejarz, zag ad a ł i zapro­
p o n o w a ł s p rz e d a ż  ty ton iu  po  
przystępnej cen ie Było to um ó­
w ione hasło. N astępnego  dnia 
u d a łem  się pod k laszto r M a ­
r ia w itó w  d o  ro z le w n i p iw a  i 
w ytwórni wód gazow anych, gdzie  
s p o tk a łe m  s ię  z ro tm is trze m  
“G rzm o te m ”. R ozm ow a trwała 20  
m in u t O trz y m a łe m  w ó w c z a s  
"że lazn y" lis t do A le k s a n d ra  
W iśn iew skiego  "Alego", adres i 
hasło osobnika, z  którym m iałem  
s ię  s p o tk a ć  w  B e r lin ie . P o  
pow rocie do M alborka dow iedzia­
łem  się, że  chodziło o za łożen ie  
w śród  d z ia ła c z y  polonijnych i 
Polaków  w yw iezionych na przy­
m u s o w e  roboty  o d p o w ied n ie j 
kom órki konsp iracy jnej W ó w ­
c z a s  to s ta r ą  w y p ró b o w a n ą  
m e to d ą u d a łe m  się do inspektora  
Z o n te ra , p ro s zą c  go o urlop  
Pow iedziałem  w ów czas, że  m atka 
je s t ciężko chora. Po w ręczen iu  
3 kg sadła o trzym ałem  w spom ­
niany urlop. W  drodze do Berlina  
k o n d u k to r n ie m ie c k i p o in fo r­
m o w a ł m n ie , g d z ie  m a m  się  
przesiąść by do jechać do stacji 
Charlottenburg W esten d  Dopiero  
te r a z  p r z e k o n a łe m  s ię , ja k  
pom ocna jest znajom ość języka  
niem ieckiego W krótce znalazłem  
się na ul. S pandauerstrasse 26  
Nad oknam i w ystaw owym i odczy­
ta łe m  w ie lk i s zy ld  w  ję z y k u  
niem ieckim : Laboratorium  C h e ­
m iczne Drogeria i Perfum eria By­
łem  u celu podróży W łaśc ic ie lem  
z a k ła d u  był inż. M a r ia n  W y -  
rem balski ps “W ujek". W iz y ta  ta 
zaow oco w a ła  u tw orzen iem  ko­
m ó rk i k o n s p ira c y jn e j w ś ró d  
m ie s z k a ją c y c h  tu i s p ro w a ­
dzonych do R ze szy  P o laków  i 
nadsyłaniem  do M alborka róż­
nych chem ikaliów , w tym cyjanku  
potasu, lekarstw  a naw et lam p  
rad io w y ch . P o d o b n e  ko m ó rk i 
konspiracyjne pow stały na tere­
nie C hojnic (Julian O sow icki), w  
C z e rs k u  (H e n ry k  S a d o w s k i), 
S zynw ałd zie  (B ernard W a s ie la  i 
E dm und Zieliński) i w  S liw iczkach  
(Jan O rdoński).

dok w  następnym  num erze  
K a z im ie rz  S p lit t
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Jak wstąpiłem do “Młodego Lasu”
Wspomina Kazimierz Splitt, pracownik PKP, 

zamieszkały w Gdańsku-Wrzeszczu, ul.Kopernika 10/5

dokończenie
W  1942 r. na kolei N iem cy  

częli zatrudniać ludność ze  
(iązku R adzieckiego W zm ogły  
i tra n s p o rty  w o js k o w e  na 
chód i akcje sabotażow e W  
wyniku spadają na ziem ię trzy 
noloty niem ieckie, kanalizacje  
zne zapychają  się, pow sta ją  
arie elektryczne, a autobusy  
m nikacji n a pędzane ga zem  
liezdo lne do jazdy z  powodu  
szczelności zbiorników. N a-  
:u jem y kontakty z dyr. S zp i- 
Mariackiego dr Lenerdtem  i 

Zawadzkim , który byl na'm 
Izo pom ocny przy leczeniu  
tych ludzi w  szpitalu.
V 1943 r. jak grom  z jasnego  
a uderzyła w szystkich w ia- 
ość o w pisyw aniu P o laków  
lie m ie c k ie  lis ty  n a ro d o -  
;iowe P oczątkow o n a n ja -K
d, a później straszono, w  
ku c zeg o  w ie lu  u le g ło  i 
iło w cie lonych  do W e h r-  
ltu . W k ró tc e  g ru c h n ę ła  ■
i o w s y p ie , ja k a  m ia ła  
ce w  "Młodym Lesie". N a
k d en u n c jac ji n a s tę p u ją
e, dem olow anie m ieszkań  i 
owania Najpierw  w  lochach 
10 ratusza osadzono do- 
> "M łodego Lasu" A le k -  
a W iśniew skiego, a następ-

1943 r. N arcyza K ozło­

w skiego ps. "Szary". N a lotnisku 
pod zarzu tem  sabotażu a re sz ­
tow ano byłego w achm istrza W P  
W ac ła w a  M ichalskiego "U łana”, 
którego w  ratuszu zbito do tego  
s to p n ia , ż e  z m a r ł z a r a z  po  
przyw iezieniu do szpitala W  tym  
czasie zabrano  z  barśków  wielu  
ko lejarzy i w yw ieziono na wschód  
celem  zw ężan ia  torów kolejowych  
pod nadzorem  B ahnschutzów . W  
ich m iejsce przyw ożą U kraińców , 
którzy ś led zą  tak Polaków  jak i 
Rosjan i o w szystkich ich poczy­
naniach zg łas za ją  N iem com . W  
Parow ozow ni urzęduje zn ien a ­
w idzony zarów no przez Polaków  
ja k  i N iem ców  Bartsch, którem u  
ko lejarze polscy podrzuca ją  w  
Chlebie cy jan ek potasu, a do 
kieszeni kitla, poniew aż był to 
nałogow y pijak, spirytus m ety­
lowy. Po śm ierci orzeczono, że  
zatruł się spirytusem .

W  listopadzie 1943 r. w raz z  
kom unistą niem ieckim  Erichem  
Liedtke i R osjaninem  A leksan­
drem  A leksandrow iczem  p rze­
cinam y kabel łą czący  centralę  
te le fon iczną z parowozow nią, co 
spowodow ało 14-godzinnąprzer- 
w ę w  ruchu pociągów. Stanęły  
transporty  w o jsk o w e na front 
w schodni i pociąg sanitarny z  
póodm rażanym i częściam i ciała  
żołnierzy niem ieckich. M iejscowi 
N iem cy po raz p ierw szy m ieli 
okazję w ysłuchac wyjących z bólu 
św óićh  ro d a kó w . D o ty c h c za ś  
p rz e w o ż o n o  ich n o c a m i. Pó^  
przecięciu  ka b la  a re szto w a n o  
kilka osób odpowiedzialnych za 
p o w ie rzo n e  odcinki pracy. W  
czasie bom bardow ania lotniska 
Zginęło w iele osób pracujących  
tam . Z n is z c z o n o  ró w n ie ż  2 3  
s a m o lo ty  g o to w e  do  s ta rtu . 
A resztow any zostaje trzeci z kolei 
dow ódca "M łodego L a s u ' Antoni 
Janow icz “Ksiądz" i pow ieszony  
p u b lic z n ie  d la  p o s tra c h u  na 
p rze w o źn e j szu b ie n ic y  fryz jer  
"Lalka”.

W  styczniu 1 9 4 4  r. zorg an i­
zow aliśm y uc ieczkę trzech le ka ­
rzy a lian c k ic h , któ rych  o d p o ­
w ied n io  u c h a ra k te ry z o w a n y c h  
przekaza liśm y na Dworcu Ś lą ­
sk im  w B e r lin ie  M iro s ła w o w i 
Zielew iczow i - daw nem u oficerowi 
wywiadu polskiej siatki w  stolicy 
R zeszy. S tąd  p rzez  Lichtenstein  i 
S zw a jc a rię  do A nglii. N ie m c y  
w idocznie w padli na trop konwoju  
skoro a re s z to w a li ludzi z w ią ­
zanych z tą  ak c ją  - m ego brata  
B olesław a S plitta , P aw ła  W iś ­
n ie w s k ie g o , B a r tk a  N ie w ia ­
dom skiego i innych. G inie również  
w  zagadkow y sposób M irosław  
Zie lew icz, który osaczony zaży ł 
praw dopodobnie cyjanek potasu  
P a w e ł W iś n ie w s k i u c ie k a  z  
transportu do Stutthofu M o jego  
brata B olesław a Splitta i m atkę  
N ie m c y  m o r d u ją  1 8  lu te g o  
1 9 4 5  r. w  S liw ic z k a c h , pow . 
Tuchola . G roby ich zn a jd u ją  się 
na m ie js c o w y m  c m e n ta rz u .
2 lutego 1945  w  obaw ie przed  
w p ad ką w  ręcę n iem ieck ie  w raz  
ze  swym  przygodnie spotkanym  
fryzjerem  "Jurkiem " opuszczam  
S tare  Miasto i kieru ję się ze  swym  
w s p ó łto w a rz y s z e m  n ie d o li w  
kierunku m ostów . K orzysta jąc z  
o k a z ji, ż e  w a r to w n ik  z a s n ą ł  
przedosta jem y się do K ałdow a, a 
s ta m tą d  p ie s z o  w  B o ry  T u ­
ch o lsk ie  T u  d o łą c z y liś m y  do  
grupy partyzanckiej i w  ten sposób  
d o c ze ka liśm y się sp o tkan ia  z 
A rm ią  C z e rw o n ą . P o  o s w o ­
bodzeniu natychm iast zgłosiłem  
się do pracy na P K P  D yrekcja  
O kręg o w e j K o le i P ań s tw o w ej, 
b ęd ąca  w tedy w  B ydgo szczy , 
w ydelegow ała m nie do M alborka, 
ce lem  sp ra w d ze n ia  łą czn o śc i,, 
g d y ż  p la n y  s y tu a c y jn e  by ły  
nieznane Później pracow ałem  na 
P K P  w  G dańsku. O b ecn ie  jes tem  
na em e ry tu rze  i m ie s z k a m  w  
G d a ń s k u  W r z e s z c z u  p rz y  
ul. Kopernika 10/5.

Kazimierz Splitt
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